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MŁODZIEŻ POLSKA
A d res  R e d a k c y i i A d m in is t r a c y i :

KRAKÓW , 

p la c  M aryacki L. 2.

Pismo „katolickich Stowarzyszeń 

młodzieży polskiej".

W Y CH O D ZI R A Z NA M IESIĄC.

PRENU M ER ATA: 

R o czn a  2 K or. 40 h a l.

W YD AW CA I O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R : KS. LUD W IK  KASPRZYK.

I ) ,"nia 15 paźd ziern ik a  b. r. up ływ a sto la t od chwili, 
jak  w m ieście S olo thurn  na  ziem i szw ajcarskiej 

u m arł B ohater narodow y, N aczelnik T adeusz K o­
ściuszko. Kom uż n ieznane to im ię? To jedno słowo 
K ościuszko, mówi w szystko, ono św ięte dla narodu , 
i w ciąż żyw e i oprom ienione b lask iem  i dopóki ty lko 
n a  ziemi polskiej żyć b ęd ą  Polacy, im ię Kościuszki 
w trw ałe j i w dzięcznej pam ięci zachow ane zostanie.

Pokochał naród  polski swego N aczelnika i w J e ­
go lin ien iu  jak b y  ucieleśnił sw ą w iarę  i nadzieję 
w  sw ą przyszłość. C zar dziw ny b ije od Im ienia Na­
czelnika; n a  sam o w spom nienie coś ru sza  się żywiej 
w  sercu , w zrok się rozjaśnia; zda się w idzim y R a­
cławice i N aczelnika w  sukm anie  i kosynierów , jak  
lecą n a  a rm a ty  m oskiew skie.

Polska cała, jak  d ługa i szeroka, go tu je  się, b y  
uczcić s tu le tn ią  rocznicę śm ierci swego B ohatera. Po- 
zaw iązyw ały  się już osobne kom ite ty , k tó re  w ydały  
podniosłe odezw y do narodu  i czynią p rzygotow ania 
do obchodu rocznicy.

W śród ty ch  m ilionów, k tó re  złożą hołd  czci 
i wdzięczności J e m u , k tó ry  ukochał lud polski, nie 
zab rak n ie  i W as, K ochani członkow ie S tow arzyszeń 
m łodzieży. W zyw am y W as tedy , byście w zięli udział 
w  u roczystych  obchodach, jak ie  b ęd ą  u rządzane  po 
m iastach  i w ioskach naszej ziemi. Ale n a  tem  nie 
poprzestan iem y. K ażde stow arzyszenie osobnem  ze­
b ran iem  pow inno uczcić rocznicę śm ierci T adeusza 
K ościuszki.

P rzygotu jcie  ted y  tak ie  zebran ia. Pow inny się 
złożyć n a  ich p rog ram : odczyt o życiu N aczelnika, 
deklam aeye, śpiew y i gdzie się da p rzedstaw ien ie  
am atorsk ie . W  num erze d ruk u jem y  sztukę p a try o ty - 
czną „Za N aczelnikiem " k tó rą  w ydaliśm y w osobnej 
odbitce i zam aw iać ją  m ożną w R edakcyi „M łodzieży 
P olskiej".

A przeto  jeszcze raz  zw racam y się do W as, ko ­
chani członkow ie, z gorącem  ape lem : „P rzygotow uj­
cie zeb ran ia  k u  uczczeniu  stu le tn ie j śm ierci Naczel­
n ika  T adeusza K ościuszki".

starsi gospodarze.

Za Naczelnikiem
obrazek dram atyczny  w  1 ak cie  z roku 1794 

N apisał ks. K azim ierz Prażnowska.

O S O B Y :

KOŚCIUSZKO, N aczeln ik  narodu,
MOLICKI, w ła śc ic ie l w si,
PAW LIK O W SK I, em issaryusz K ościu szk i,
SOCHA SZYMON, so łty s , '
MIKOWICZ, pisarz gm inny,
JA N ,
ST A N ISŁ A W ,
MACIEJ,
WOJCIECH,
BARTŁOM IEJ,
FRAN CISZEK ,
JĘ D R E K , syn  so łty sa , trzyn asto letn i chłopiec.
SZTAB KOŚCIUSZKI I.W Ł O ŚC IA N IE .

R zecz dzieje się  w e  w si krakow sk iej.

SCENA 1.
(Scena przed staw ia  w nętrze izb y  w ło śc iań sk iej. N a ścianach  
dużo obrazów  św iętych . P od  obrazem  M atki B osk iej C zęsto­
chow skiej w isi szabla turecka. Na środku izb y  przy sto le  siedzi 
so łty s  i pisarz gm inny. Na ław ach  pod ścianą  sta rzy  g o sp o ­
darze. S o łty s często  podchodzi do okna, oczeku jąc czy jeg o ś  

przybycia).

W OJCIECH: Jak że  kumie, przednów ek idzie, mocie
jesce ziarno?

FRANCISZEK: Pan Jezus łoili podarzył, starcy  do
nowego.

SOCHA: Bogu dzięki i Najświętszej Panience —  ale 
Bóg tez wie, co bedzie potem.

STANISŁAW : A bez co takiego?
SOCHA: Oyć to nie tviecie, co się dzieje, okropność, 

wojna idzie na nas kraj.
BARTŁOMIEJ: K toz zaś bil się będzie? z Turkam i cy 

Swędami?
SOCHA (ogląda się): Nic w om powiedzieć nie mogę — 

ale przyjdzie tu  w net pon ze dworu i wszystko 
jak  się patrzy  dokum entnie, wwtłómaey. 

W OJCIECH: Juz  ta  ze dworu nic dobrego być nie może. 
Pewnikiem  o podwody, albo i siano nakaz przy- 
dzie. Oj, ci panowie, niech im P an  Bóg chłopskiej 
krzyw dy nie pamięto!

MACIEJ: A cóz se ta k  krzyw dajecie, W ojciechu, mie­
liście znowu jak i trafunek  wrn dworze? 

W OJCIECH: A bo jo mało doznoł? I w cora n a  ten 
przykłod moja baba posłała W ojtka krow y paść
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na ugór, podle pańskiego. Gliłopok, jak  chłopok, 
figlów mu się zachciało, a gadzina, ze to niero­
zumne stworzenie, wlazła do pańskiego konicu. 
R any Boskie, jak  karbowy dóźrał, jak  nie weźmie 
W ojtka lagą prać, gdzie dorwie, po plecach, po 
nogach, po głowie —- aze chlopok krw ią się zaloł.

JA N : To nie piersyzna. Ten H eród niejedno rno na su­
mieniu.

SOCHA: Ludzie mówią, ze on nie naszej wiary, pono 
gdzieś ze Saksów psiowiara tu  przylazła. Pon  dzie­
dzic dobry cłowiek —  ino nimo kto  upomnieć się 
naszej krzywdy.

W OJCIECH: Nie ujmujcie się sołtysie, oni wszyscy je ­
dnacy.

JĘ D R Z E J: Trzaby iść do panienki, dobre pono mo serce 
i nase dzieci weźmie w obronę.

MIKOWICZ (w ygląda oknem): Cichojta —  juz idom.

SCENA 2.
(W chodzi P aw lik ow sk i w m undurze oficera p o lsk iego  z plikiem  

pap ierów  w  ręce).

PAW LIKOW SKI: Niech będzie pochwalonym Jezus
C hrystus!

CHŁOPI: Na wieki wieków. Amen.
PAW LIKOW SKI: W itajcie, obywatele. W itam  was soł­

tysie (podaje mu rękę) i dziękuję, że sprosiliście 
tu ta j sąsiadów. To wasza chata?

SOCHA: N aprzód Boska, potem  moja, wielmożny panie.
PAW LIKOW SKI: P iękne macie zabudowanie, czyste 

i zasobne, (rozgląda się) Na ścianach widno obrazy 
Świętych i naszej M atki Boskiej, Królowej Korony 
Polskiej, wielce utrapionej.

SOCHA: 'Poć w Bogu jedyna nasa nadzieja i w Tej 
Najświętsej Panience. Siadajcie, wielmożny panie 
(podsuwa mu zydel).

PAW LIKOW SKI (siadając, spostrzega szablę): Co wi­
dzę? Szabla turecka, skąd się tu ta j wzięła?

OBRAZKI
na tle hiistorycznem z XVIII i XIX wieku

s k r e ś lo n e  p rzez  F . S. D m o c h o w sk ie g o .

W SKRZESZENIE OŚWIATY.

Rok 1726.
Zaledwie la t kilkanaście upłynęło od czasu, kiedy 

klęska K arola XII pod Połtaw ą otw orzyła Augustowi II 
drogę do pow rotu ną troll, k iedy W arszaw a i k raj cały, 
uw olniony od nieustannych przechodów w ojsk saskich, 
szwedzkich i polskich, zaczął cieszyć się upragnionym  
pokojem. Ale nie był to pokój pełen życia i nadziei.

Było to odrętw ienie i obumarcie sil fizycznych 
i moralnych, jakie następuje po ciężkiej i gwałtownej 
chorobie. Przeciąg la t czterdziestu i kilku między tra ­
k tatem  oliwskim, a drugą w ojną szwedzką, jeszcze nie 
zagoił klęsk, k tóre na Polskę spadły za Jan a  Kazi­
mierza, bo nie było silnej ręki, woli i umysłu, k tóreby  
potrafiły  dać popęd działaniu narodu i w strzym ać za­
ślepionych lecących do przepaści. A tym czasem  nowa 
chm ura z tej samej strony i tym  samym szlakiem nad­
ciągnęła, a nadom iar dziwnego zbiegu w ypadków; co 
ojciec rozpoczął, tego syn dokonał. Mówię tu  o dwóch 
Radziejowskich, podkanclerzu i prym asie.

SOCHA: To pam iątka po dziadku.
PAW LIKOW SKI: A gdzież wasz dziadek bywał?
SOCHA: Dziadek nieboscyk z królem  Janem  byli pod 

Wiedniem, gdzie Turków  na miazgę rozbili. Dzia­
dek jechali z taborem , ale gdzie padło, rwali się 
do bitki z poganam i i za to po wojnie pon dzie­
dzic ostawili mu te szable.

PAW LIKOW SKI: Trzeba ją  będzie wyostrzyć, może 
zdać się na co

SOCHA: Nic daj Boże! N ajśw iętsza P anienka poganina, 
nieprzyjaciela Krzyża św. na kraj nie dopuści.

PAW LIKOW SKI: I ja  tak  ufam, że nie dopuści. Ale 
za nasze grzechy inny nieprzyjaciel nas gnębi. Soł­
tysie, swoi tu  sami?

SOŁTYS: Możecie być spokojni, wielmożny panie, zwo­
łałem na radę siwych gospodarzy, bogobojnych 
i statecnych.

PAW LIKOW SKI: Bóg z wami, obywatele. T rzeba wam 
wiedzieć, ojcowie, że król nasz najjaśniejszy wielce 
skrzywdzonym  został przez niedobrych sąsiadów. 
Rok za rokiem w ojska carycy w dzierają się do na­
szego kraju , zabierają nam  kw itnące prowineye — 
żołdacy rabują dwory, uprow adzają dobytek, ży­
wność i klejnoty.

MIKOWICZ: Tak, tak , św ięta prawda.
PAW LIKOW SKI: Na wdowy, sieroty litości nie m ają — 

a kto  im sprzeciwia się, poryw ają go gw ałtem  nocą 
i wywożą w dalekie północne kraje. Czy to nic 
straszne?

STANISŁAW: Dyć prawda, wielmożny panie.
PAW LIKOW SKI: N aw et na sługi Boże nie w ahają się 

podnieść ręki. Nie tak  to dawno, jak  biskupa Sol- 
tyka, wielkiego m iłośnika ojczyzny wywieźli w nie­
znane strony, p łakał lud, biły żałośnie dzwony, 
ale n ik t nie śmiał ręki podnieść w obronie w iary 
świętej.

K iedy cała szlachta m yślała jedynie o ratow aniu 
biedy swojej, o budowaniu spalonych dworów, obsadze­
niu wyludnionych m iast, a  o publicznej sprawie myśleć 
i radzić była niezdolną, znalazło się trzech mężów wyż­
szych nad w iek swój, k tó rzy  nad dziełem odrodzenia 
i uratow ania ojczyzny pracow ać zaczęli. Świetne mieli 
imiona i dostojności, ale ani nie liczyli na wpływ oso­
bisty, ani na współdziałanie obecnego pokolenia.

Przy wązkiej a odludnej uliczce, pośród spustosza- 
łych ogrodów i zwalisk, spalonych pałaców, którem i 
przedm ieścia W arszaw y za Zygm unta III i W ładysła­
wa IV zasiane były, w dw orku niepozornym, wyporzą- 
dzonym niedawno, siedziało dwóch mężów m łodych je ­
szcze, przy stolo zarzuconym  papierami. Przypom inam  
czytelnikom  naszym, że za owych czasów Stare Miasto 
stanowiło gród warszawski, a przedm ieścia dochodziły 
aż do posągu kró la Zygm unta, domek zaś, w którym  ci 
dwaj mężowie naradzali się z sobą, s ta ł w najludniej­
szej teraz dzielnicy, bo niedaleko dzisiejszego ratusza 
i teatru .

Cała izba dosyć obszerna, zawalona była książka­
mi, cztery poblizkie izby, zapełnione były  niemi od 
góry, do dołu. A druga tak a  m asa ksiąg  leżała pod 
strychem .

O trzydzieści kroków  od dworku, stały  rusztow ania 
przy spalonych m urach pałacu; kilkudziesiąt robotni­
ków żywo krzątało  się nad jego napraw ą.

— Nie tracisz czasu, bracie —  rzekł ksiądz Stani-
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JAN (podnosi ręce w górę i mówi ze zgrozą): Matko 
Bosko, zmiłuj się nad nami.

CHŁOPI (milcząco potakują).
PAW LIKOW SKI: I cóż wy na  to, ojcowie?
SOCHA: Ha! okropne rzecy opowiadacie, wielmożny 

panie, ale cóz my, chudoki, na to poradzim y?
MIKO WIC Z: Cóz my poradzim y, święto pro wda?
PAW LIKOW SKI: Je s t rada. Pod obrazem macie, ojcze, 

szablę na T urku zdobytą. Czy wiecie na  co? Jan  
trzeci ruszył się aż pod W iedeń, bo nam Turek ojczy ­
znę i w iarę chrześcijańską chciał zatracić, a  teraz 
Moskal chce to  samo zrobić. Czy będziemy czekać, 
aż nam wszystko złupi, wasze chaty  z ogniem pu­
ści, wasze żony i dzieci na  Sybir powlecze?

STANISŁAW: N iedocekanie jego, psiewiara!
JA N  (żałośnie): Matko Najświętsza, miej nos w swej 

opiece!
FRANCISZEK: Pieknie mówicie, panie —  ale tu  ra ­

dzić trzeba. Cóz wy na to, sołtysie?
SOCHA: I cózby? Rzeknijcie panie pisorzu!
MIKOWICZ (rozkłada ręce): Trzeba radzić, święto pro- 

wda.
PAW LIKOW SKI: Nie! moi ojcowie, nie na radę was 

zwołałem. Są inni, k tó rzy  dobrze obmyśleli ra tu ­
nek Ojczyźnie. Trzeba, aby naród  cały chwycił 
za broń, s tanął jak  jeden mąż i wyrzucił najezdnika 
z kraju.

MIKOWICZ: Święto prowda!
W OJCIECH: Eh! niech ta  panowie jadą, nam  chłopom 

nic do tego, nasa spraw a roli pilnować, a ślachty 
wojować.

FRANCISZEK: Dobrze mówicie, kumie, chłopu nic do 
tego; jak  panowie kazom z podwodą jechać i ziarno 
dać, to i domy, bo któżby na  obronę Ojcyzny za- 
łowoł, ale my ta  do wojocki nie sposobni.

PAW LIKOW SKI: Mylicie się, obywatele, wszyscyśmy 
synam i jednej Ojczyzny, ta k  szlachcic, jak  chłop

nisław Rzewuski, do b ra ta  swego Józefa, później refe­
rendarza koronnego —  od czasu jak  nabyłeś ruderę po 
Daniłłowiczach, napraw a jej niezmiernie postąpiła.

—  Dzięki niech będą Bogu —  odpowiedział ksiądz 
referendarz —  że budowniczy wywiązuje się ze swych 
przyrzeczeń. W przyszłym tygodniu stanie dach nad 
pałacem , a za miesiąc będę m ógł w sześciu salach pier­
wszego piętra  rozstaw ić te ulubione skarby  moje, na 
k tó re prawie z płaczem poglądam , że ta k  leżą zwalone 
na podłodze i pod strychem .

—  1 ja  każę przywieść naów czas m oją bibliotekę, 
a najdalej za rok będziem y mogli otworzyć ją  dla uży­
tku  współziomków.

—  Spodziewam się, że i ty  kochany bracie podzie­
lasz moje nadzieje, że to  będzie pierwszym zarodem po­
praw y i odrodzenia naszego społeczeństwa. Skądże w y­
nikły nasze długoletnie klęski? —  oto z braku  zdrowych 
pojęć o tem, co stanowi siłę państw a, z braku  oświaty. 
Niecli młode pokolenie czy ta Modrzewskiego, Ostroro­
gu, Górnickiego, Skargę, a przekona się, jak  szkodliwa 
jest owa m niem ana złota wolność szlachecka, k tó ra  
dla szlachty zamienia się w nierząd, a dla kmieciów 
i m ieszczan w ucisk; niech się uczy z Długosza, K ro­
m era i Kochowskiego, jak  na m arne szły najśw ietniej­
sze zw ycięstwa i w ielkie ofiary krw i i złota, bo z nich 
korzystać nie umiano; niech K ochanowskiego poważne 
i wzniosie wiersze, przenikną do jej serca, natchną je 
zgodą obyw atelską, a miłością dla biednych kmieci.

i mieszczanin, wszyscy tę  wspólną m atkę kochać 
i bronić powinniśmy.

MIKOWICZ: Święto prowda.
JAN: Słusznie mówicie, panie, ze tak  być powinno. 

Mom jo po tatusiu  księdza P ie tra  Skargi kozanie 
porządkiem  na kazdom niedziele wypisane i cytom 
tam , jak  się ludzie wzajemnie miłować powinni 
i jako ślachta km iecy stan ma sanować -— ale — 
Boże się pożal!

PAW LIKOW SKI: Ojcowie, słyszycie, jak  wasz sąsiad 
mówi —  ojczyznę wszyscy miłować winiliście.

M ACIEJ (chwila milczenia): Niech panowie zacną — 
niecli idą pierwsi.

W OJCIECH: Pójdą oni —  pójdą, chyba na  wojnę 
z nami. Nie praw da sołtysie?

SOCHA: A dyć rozmaicie bywo.
PAW LIKOW SKI: Obywatele, darujcie sobie wzajemne 

krzywdy, król wam to wynagrodzi.
W OJCIECH: E! król daleko, a pon blizko!
PAW LIKOW SKI (ukazując pismo): Oto ogłaszam wam 

wolę naczelnika Kościuszki, kto  z włościan pójdzie 
na wojnę, będzie rvolny od pańszczyzny.

STANISŁAW: J a k  tak , to ja  pierwsy pójdę —
W OJCIECH: Hola, gdziez się woni tak  pali, S tanisła­

wie? a z przeproseniem  wielmożnego pana, któż 
to  jest ten Kościusko?

PAW LIKOW SKI: Jenerał Kościuszko to najlepszy syn 
narodu. Zwyciężył Moskali trzy  la ta  tem u, dawniej 
za morzem, w Ameryce, odnosił zw ycięstwa —  
a  teraz wrócił do kraju , by stanąć w waszej obro­
nie. W K rakowie ksiądz mu przed M atką Boską 
szablę poświęcił, a  potem  na rynku przed całym 
narodem  przysięgną!, że tej szabli nie złoży, aż 
Moskala z naszej Polski wypędzi.

MACIEJ: Cosik o tem  po wsi godali, alem wszystkiego 
wym iarkow ać nie mógł.

PAW LIKOW SKI: Naczelnik całego narodu, zw raca się

— Święte słowa wasze —  odezwał się poważny 
mąż, k tó ry  powolnym krokiem  wszedłszy do pierwszego 
pokoju, usłyszał je przez drzwi otw arte.

Dwaj bracia powstali z uszanowaniem  i powitali 
gościa. Był to książę Jan  Jabłonow ski, w nuk tow arzy­
sza i przyjaciela Sobieskiego.

—  I ja  toż samo myślę —  m ówił now oprzybyły, 
siadając w krześle, z którego zdjęto leżące na  niem 
księgi. — Oświećmy naszych ziomków, niecli czytają, 
niech się dowiedzą, na czem zależy potęga k raju , a mo­
że się opam iętają, może już nie pow tórzą się te klęski, 
upokorzenia nasze, z k tórych  jednych sam byłem na­
ocznym świadkiem, a o daw niejszych słyszałem  od 
dziadka mojego. Ale gdzie jest tym czasowy bibliotekarz 
a mój wydawca.

—  Od trzech dni nie widzieliśmy T ro tza  —  od­
powiedział referendarz koronny Józef Załuski —  i nie 
wiem, co mu się mogło przytrafić. Co dzień tu  przycho­
dzi, przegląda książki i czyni z nich w ypisy do swego 
dykeyonaryusza potrzebne. A naw et mam dać mu w a­
żne polecenie dotyczące w ydaw nictw a książek. Muszę 
posłać do jego m ieszkania i dowiedzieć się, czy nie 
jest chory.

—  A jakież m am y nadzieje o sejmie, k tó ry  za dw a 
miesiące nastąp i zapytał się Jabłonow ski.

— Bóg to wie! staram y się, nam aw iam y, prosimy, 
żeby mógł dojść szczęśliwie do końca i nie by ł zerw a­
ny, jak  tyle innych. Byłaby to wielka łaska boska
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teraz do was, włościanie, abyście, jako synowie 
tej ojczyzny, razem z nim ruszyli ku jej obronie. 
W  jego imieniu przybyłem  tu ta j, abym wam roz­
kaz naczelnika oznajmił. Idźcie teraz do domów 
i w tajem nicy rozpowiadajcie mężczyznom, by kuli 
kosy i oddziałami przem ykali się do wojska K o­
ściuszki, k tó re zbiera się w krakow skiej ziemi. 
Bracia wasi z za W isły w wielkiej liczbie już ścią­
gnęli do obozu, czyżbyście w y tylko mieli być 
głuchym i na  wołanie Ojczyzny? (chwila milczenia) 
Cóż więc mam powiedzieć naczelnikowi?

BARTŁOMIEJ: N aradzim y się jesce, panie.
W OJCIECH: Jo  ta. nie pójdę,.m om  dzieci, babę.
JA N : Jo  sta ry  i nie dowidze.
MIKOWICZ: My ze sołtysem  na urzędzie ostać się mu- 

siemy.
SOCHA: Radbym  z dusy ratow ać ojcyznę —  ale od- 

cekać radzę, nie gorąckować się —
PAW LIKOW SKI: J a k  czekać, gdy dach pali się nad 

głową?
BARTŁOMIEJ: W ielmożny panie! zrozumiejcie chłop­

skie serce. Jo  bywoł w świecie, na Jasnej Górze 
i w K alw aryi świętej i widziołem te nasom ziemię 
polską, bogatą i seroką. My chłopi tę ojcyznę ko­
chać chcem y —  ale nie nasa wina, ze nom tę mi­
łość nieroz ciężko pokazać przychodzi. W iemy, ze 
król jegomość chłopski naród  miłuje —  ale pano­
wie ' są rozmaici i nie wiemy, gdzie się podziała 
ta  miłość powsechna, o której s tary  Jo n  tak  pię­
knie przepowiedzioł.

PAW LIKOW SKI (wstaje): Ha, trudno! rak  nieufności 
karm iony wiekową krzyw dą zatru ł serce ludu, 
wrócę do N aczelnika i zaniosę mu tę sm utną wia­
domość (bierze czapkę i zabiera się do wyjścia, 
wtem otw ierają się drzwi gwałtownie, w pada J ę ­
drek).

i znak, że zaczynam y być m ądrzejszymi, ale wątpię b ar­
dzo. O ważnych i trudnych spraw ach ten  sejm stano­
wić będzie; księstwo K urlandzkie, spraw y dyssyden- 
tów  i zabezpieczenie porządku i obrony kraju , a ci, 
k tó rych  widokom stoi na przeszkodzie wszelka po­
praw a, w ynajdą i zapłacą jakiego wichrzyciela, k tó ry  
sejm  zerwie.

W estchnęli dwaj bracia i wszyscy milczeli przez 
czas niejaki, gdyż wróżba ta  by ła ta k  sm utna i zło­
wieszcza, że prawie odejm owała ochotę do wszelkich 
usiłowań, daleką przyszłość na  celu mających.

Ich zadumę przerwało przybycie czwartej osoby. 
Był to człowiek w średnim wieku, przynajm niej o la t 
dw anaście starszy od braci Załuskich, ubrany jak  mie­
szczanin warszawski, w czarnym  żupanie, bez szabli 
przy boku.

—  J a k  się masz, panie Michale! —  zawołał refe­
rendarz koronny. —  Jużeśm y stęsknili się bez ciebie.
I m y dwaj i książę m a do ciebie interes; przyszedł do 
nas, żeby się z tobą zobaczyć.

Nowo przybyły, był to ów Michał Abraham  Trotz, 
au to r dykeyonarza francusko -niemieckiego, polskiego 
i polsko-francuskiego, znakom ity w owym czasie badacz 
języka, wydawca wielu dzieł praw nych, historycznych 
i literackich. Trotz z uszanowaniem  pow itał trzech dy­
gnitarzy  i rzekł powolnym, sm utnym  głosem:

—  Już nie będę mógł Jaśn ie  Wielmożnym P a ­
nom ofiarować moich pokornych i gorliwych usług. Po-

SCENA 3.
JĘ D R E K : T atusiu, tatusiu , pon Nacelnik Kościusko 

idzie ze dworu, a z nim hurm a panów  wali tu ­
ta j — za lada chwilę tu  bedą.

PAW LIKOW SKI (zdumiony): N aczelnik? Kościuszko? 
(W śród obecnych żyw e poruszenie, w stają  z ław ).

SOCHA: O la  Boga!
MACIEJ: Cy być może?
JAN: Mów, chłopce, gdzieś go widzioł?

SCENA 4.
O tw ier a ją  s ię  d r z w i, w c h o d z i  K o śc iu sz k o  w  b ia łe j  su k m a ­

n ie  n a  m u n d u rz e  je n e r a łsk im  — z a n im  k ilk u  o f ic e r ó w  sz ta ­
b o w y c h , p o te m  c h ło p i) .

KOŚCIUSZKO: Niech będzie pochw alony Jezus
Chrystus!

CHŁOPI (k łaniają się nizko): Na wieki wieków. Amen.
KOŚCIUSZKO (do Paw likowskiego, podaje mu rękę): 

W itam pana. J a k  się macie, bracia. Któż jest go­
spodarzem tej chaty?

SOCHA: (z płaczem  schylając się do kolan Kościuszki): 
Z łaski Boskiej jo nim jestem , jaśnie nacelniku — 
witojcie w tych ubogich progach.

KOŚCIUSZKO (podnosząc go i ściskając mu dłoń): Nie­
chaj wam Bóg błogosławi, by pokój, zgoda i myśl 
dobra w tej chacie panowały.

SOCIIA (jeszcze raz schylając się, chce Kościuszkę uca­
łować w rękę): Bóg wam zapłać, jaśnie nacelniku.

KOŚCIUSZKO: Bracia moi, wielkie święto zw iastuję 
wam dzisiaj. Oto m atka Ojczyzna srodze uciśniona 
w szystkich synów wzywa do obrony. W zywa prze- 
dew szystkiem  was, km iotków, oraczy. W szyscy ra­
zem pan i mieszczanin i km iotek stanąć m ają pod 
wspólnym sztandarem , bo wszyscy zarówno są 
obywatelam i tej naszej Ojczyzny. —  Nie czas te ­

ju trze wyjeżdżam z m atką i siostram i do Gdańska
i więcej nie powrócę do W arszawy.

—  Dlaczego? cóż się to stało? — zawołał referen­
darz koronny.

—  Bo m agistrat m iasta zam knął sklep, k tó ry  na­
sza rodzina trzym ała od czasów Zygm unta III przy b ra­
mie krakow skiej. Tow ary kazano w yprzedać w ciągu 
dwudziestu czterech godzin, bo w przeciwnym  razie 
zabrane będą na fundusz miejski. M atka i siostry, po­
zbawione wszelkiego sposobu do życia, w yjeżdżają do 
Gdańska, gdzie starsi moi bracia już od lat piętnastu  
m ieszkają i dzięki Bogu, mają kaw ałek chleba. Ale m a­
tka , rodow ita w arszaw ianka, nie chciała porzucać swe­
go rodzinnego gniazda i trzym ała się póki mogła, chcąc 
w grobie ojców zam knąć powieki. Cóż robić? trzeba 
uledz przemocy. A ja  muszę tow arzyszyć m atce i nią 
opiekować się, aż do kresu jej życia.

—  My w szyscy trzej najgorzej n a  tem  w yjdzie­
m y —  rzek ł książę w ojew oda Jabłonow ski. —  Byli­
ście praw ą ręk ą  naszą, mnie w wydawlniictiwie, a  refe­
rendarzow i i jego bra tu  w zbieraniu i porządkow aniu 
biblioteki.

—  i jla ciężko ubolewam niad dolą moją. Nazlwi- 
sfco moje n ie  kończy się po polsku. Pradziadow ie moi 
przybyli z W ęgier, i osiedlili się w  W arszawie; ale’s tu ­
letn i poby t w  stolicy polskiej, nad a ł nam  prawo oby­
w atelstw a; ta  ziemia sta ła  się nam  naszą ojczyzną, 
i m y kocham y ją, może silniej i  lepiej jak  ci, k tó rzy
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raz krzyw dy i urazy wypominać, (wskazuje ua 
obraz) Wobec tej Matki Najświętszej, Królowej 
Korony Polskiej wzywam was w szystkich do broni, 
z czem kto może, siekierą, kosą, rąbać i siec te 
chw asty, by nam roli nie głuszyły. T a biała su­
km ana na moim m undurze będzie odtąd znakiem, 
że lud polski prawdziwie miłuje Ojczyznę.

STANISŁAW  (z zapałem): Nacelniku, żonę i dzieci zo­
stawię i pójdę za tobą bronić ojcyzny —

SOCHA: I  jo z kosą staw ię się, gdzie rozkażecie, na­
celniku.

MACIEJ: Dwóch chłopoków mom w domu —  razem 
pójdziem y m łócić Moskoli.

GŁOSY Z IZBY: I m y tez pójdziemy. — I my tez —
DZIEDZIC (wśród powszechnego zapału): W  moich 

wsiach kto  pójdzie z naczelnikiem  wolnym będzie 
od służebności. — Moja żona i córka prosiły mię, 
abym tu oświadczył, że z dniem dzisiejszym biorą 
w szczególniejszą opiekę rodziny tych wszystkich, 
k tó rzy  pójdą bić się za św iętą sprawę. .

KOŚCIUSZKO: Dziękuję serdecznie panu kasztelanow i 
za jego czyn szlachetny.

CHŁOPI (kłaniają się): Panie Boże zapłać.
JAN: Miły Boże, zeby się dawne roki i siła w róciły — 

wola Bosko, na  wojnę nie pójdę, bom juz stary  
i do grobu patrzę —• ale ślubuję, ze na  K alw aryę 
piechty  pójdę i do Trzeciego U padku na kolanach 
powlekę się i będę prosił Pana Jezusa, aby  wam, 
jasny panie i wszystkim  wojskom rącką Najświętszą 
błogosławił.

W OJCIECH: Jaśn ie  wielmożny nacelniku! Słysełiśmy 
ze wojna będzie, ale wyznom szcyrze i otw arcie 
myślelimy, niech się panowie biją, nom, chłopom, 
nic to nowego, krew  nie woda —  i chałupę, dzieci 
ciężko opuscać nam było — ale teroz, jak  Wos, naj- 
jaśniejsy nacelniku, w tej nasej chłopskiej sukm a­

zrywamiem sejmów i niezgodam i grób jeij kopią. A te ­
raz przyjm ijcie JW ielm ożni Panowie, pożegnanie nie­
szczęśliwego w ygnańca.

Referendarz: koronny Józef Załuski m ilczał i roz­
m yślał przez ca ły  czas użaleń Trotza; słysząc jego 
ostatn ie słowa, rzekł:

—  Zaczeikaji, panie Michale. Znasz nasze przysło­
wie: „Nie ma. tego złego, ©oby na dobre nie wyszło". 
K iedy nie możesz pracować przy nas, w ukochanej 
mojeji bibliotece, możesz, mam być użyteczny zla g ran i­
cą, ale n ie  w Gdańsku, lecz w Lipsku. Tani zajmiesz 
się wydawaniom  Biblioteki pisarzy polskich, n a  k tóre 
koszta  łożyć będziemy i układem  Dykcyomarza, k tó ­
rym  się od la t kilku zajmujesz. Przeznaczam y ci, ja
i b ra t mój, po trzy sta  talarów  pemsyi rocznej.

—  A ja  dołożę także trzy s ta  —  odezwał się ksią­
żę Jabłonow ski —  i polęcę mojemu synowi Józefowi, 
żeby wam po śmierci mojej tęż  sam ą kw otę wypłacał.

—  Możesz więc być użytecznym  twojej ojczy­
źnie —  przydał ksiądz Stanisław.

—  Ach! —  zawołał Michał Troto, całując ręce 
dobroczyńców  swoich. —  czylirż pracam i m ajam i od­
wdzięczę się za wasze łaski? Ale jakże będę m ógł p ra ­
cować nad Dykcyonarzem bez książek, k tó re  z w a­
szej łaski: m am  d o  użycia?

— I n a  to  znajdzie się sposób. Nie spiesz się tak  
nagłe z odjazdem, uproś m atki, niech zaczeka parę ty-

nie widzimy, jak  Polska długa i seroko, gdzie nos 
poprowadzis —  ochotnie pójdziemy.

MIKOW1CZ: Święto prow da —  pójdziemy.
WSZYSCY: Pójdziemy! Pójdziemy! Niech żyje Ojcy- 

zna —■ w iw at pon nacelnik Kościusko —  wiwat!
KOŚCIUSZKO (wzruszony): Bóg wam zapłać, dobrzy 

ludzie, wolna ojczyzna nie zapomni W am tego — 
a teraz w racajcie do swych domów, kujcie kosy, 
gotujcie buty, ubranie, żyw ność—a wy, sołtysie, za­
wiadujcie wszystkiem  do dalszego mojego rozkazu. 
Niech W as N ajśw iętsza Panna m a w Swej opiece. 
Zostańcie z Bogiem!

SCENA 5.
JĘ D R E K  (przypadając do kolan Kościuszce): Jasny  

nacelniku!
KOŚCIUSZKO: Cóż chcesz, chłopcze?
JĘD R EK : Kiej ta tu ś  idą na  wojnę z Moskolami, do­

zwólcie i mnie bronić ojcyzny. Młodym jest, 
ale krzepki, na koniu jeździć umiem i na drzewo 
w ydrapać się gracko potrafię —  to i na wojnie 
przydom  się na co. (sk łada ręce, jak  do pacierza — 
wpatrzony w Kościuszkę) Jaśn ie nacelniku, weźcie 
mie ze sobą. Kule woni będę nosił, konika poił, 
sabelkę cyścił, żeby dobrze Moskolów prała.

KOŚCIUSZKO (głaszcząc go po włosach): Dzielny z cie­
bie chłopiec, ojczyzna nie zginie, gdy więcej takich 
będzie. A jak  ty  nazywasz się?

JĘD R EK : Jęd rek  Socha.
KOŚCIUSZKO (do Sochy): To wasz syn?
SOCIIA: Mój, jaśnie wielmożny nacelniku!
KOŚCIUSZKO: A macie więcej dzieci?
SOCHA: Są jesce w domu trzy  dziewuchy.
KOŚCIUSZKO: Dzielnego syna dochowaliście się, ojcze. 

Nowy to dowód, że pod chłopską sukm aną płynie 
krew  tych, co ongiś chrześcijaństw a własnemi pier­
siami bronili. Chodź tu , Jędrusiu, (całuje go

godni:, a  tym czasem  w ybierz te  książki, k tóre  cl są po­
trzebne ii weź je z .sobą. Odeślesz je przez furmanów 
jadących  z tow aram i do Pol siki1. A pewny jestem , że jc 
u ieusizikodzione odstaw isz.

—  Oj ciężkie, a  m oże i. bezowocne będą prace 
nasze —  rzekł książę Jabłonow ski —  ale nie 
ustaw ajm y w nich i pam iętajm y inia to  prawidło-: „Czy­
nimy to., co jes t naszym  obowiązkiem, resztę porucza- 
m y Bogu".

Troitz odprowadził m atkę i sio try  do Gdańska, 
a  sam pojechał potem  do L ipska i doglądał tam  wy­
dania Inw entarza praw  polskich Ładow skiego; prze­
tłum aczył Telem aka, przedrukow ał Argenidę i p raco ­
wał nad swoim Dykcyonarzem . Słabość m atki po­
wołała go na czas n iejak i do Gdańska.. Zam knął jej 
powieki, a  potem na zawsze osiadł w  Lipsku. Ze k o ­
chał i. rzewnie wspom inał sw ą ziemię ojczystą, że był 
wdzięcznym dobroczyńcom  swoim, dowodem, teg o  jest 
przedm owa do Słow nika fraincuzko-połskiogo i dołą­
czony do miej rysunek. Był to jeden z. dobrych jak  
maiomiczas pisarzy naszych i biegły znaw ca w szystkich 
skarbów piśmiennictwa, i języka polskiego. Umarł 
w  Lipsku 2-go czerwca 1760 r., zajm ując aż do pó­
źnej; starości posadę nauczyciela języka polskiego 
w tam tejszym  uniwersytecie.
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w czoło) Na czole twojem, dzielne dziecko, sk ła­
dam pocałunek powstającej ojczyzny. Dziękuję ci 
za twój zapał i odwagę, ale przyjąć twej ofiary 
nie mogę. Ojciec twój pójdzie ze mną, ty  masz 
ostać w domu roli pilnować, by ziarno w ydała dla 
obrońców ojczyzny i czuwać, by s ta ra  m atka i sio­
stry  krzyw dy od nikogo nie doznały. W  niedzielę 
zbieraj młodych tow arzyszy, mów im o Ojczyźnie 
i o miłości tej świętej m atki naszej. J a k  te młode 
orlęta wzmacniajcie się i czuwajcie na gnieździe ro- 
dzinnem, bo gdyby nam z woli Bożej w obronie świę­
tej sprawy zginąć wypadło, W y znowu iść musi­
cie, aż zm artw ychw stanie W olna Święta Ojczy­
zna nasza.

(K urtyna sp ada).

K O N I E C .

DQQaDac>aD.OD.eiDaQ'aD.ao.ac?.ao.ac).aD.aci.ao.aD.aD.QD.ao.aoaQaoaoaQaQaoaoaoaQaDaMQaQaciaoaooQaQCioa

Modlitwa.
Daj nam  poczucie siły  
i Polskę daj nam żywą, 
by słowa się spełniły, 
nad ziemią tą szczęśliwą.

Jest tyle s ił w narodzie, 
jest tyle m noyo ludzi; 
niechże w nie duch Tw ój wstąpi 
i śpiące niech pobudzi.

Niech się królestwo stanie 
nie krzyża, lecz zbawienia.
O daj nam, Jezu Panie,
Tw ą Polskę objawienia.

O Boże, wielki Boże!
T y  nie znasz nas Polaków,
T y  nie wiesz, czem, być może  
Straż polska u T w ych  znaków!

Stanisław Wyspiański.

o.aQ.ac>.ao.gD.aa.aD.aD.Qc?.ac'.aD.aD.aq,aD.aD.QD.aD.aD.aD.aD.c 
o aM D aD aD aM M D aD ao aD aD aD o o o D aciao aD aD ao a

ków widziała ty lko czarna noc, ukryw ająca ich 
w swoich cieniach i migotliwe, bezsenne oczy gwiazd, 
które jedne tylko ujrzały oddziałek szybko posuw ający 
się wzdłuż lasu.

Szczęście pierś mu rozpierało. Już  za chwilę będą 
walczyć, a zwyciężą napewno; poznają Moskale, co le­
gioniści potrafią... tak ie  słodkie uryw ane myśli przela­
tyw ały  mu przez głowę, a im byli bliżej celu, tem  wię­
kszą staw ała się jego niecierpliwość. Nagle usłyszał 
szept idącego koło siebie kolegi:

„Jędruś, nie mogę...11
D rgnął i obejrzał się na swego towarzysza. Był on 

blady, chwiał się na nogach... na szarym  mundurze uka­
zała się krw aw a plama...

Jędruś zrozumiał wszystko. Byt to jego przyjaciel, 
ranny  przed kilkom a tygodniam i w jakiejś utarczce; 
lećzył się długo, bo rana była dosyć ciężka, dziś wresz­
cie nie mógł się oprzeć pokusie i w yruszył wraz z kole­
gami na nocną wycieczkę. Teraz zaś rana się otwo­
rzyła, siły go opuściły i z cichym jękiem  padł na ziemię.

Dwa uczucia przem knęły stopniowo po tw arzy J ę ­
drusia: gniew i litość i gw ałtow ną stoczyły walkę. — 
Po co 011 z nami poszedł? Przecież wiedział, że z tą  raną 
żartow ać nie można... K iedy się ta k  m ądrze urządził, 
to  niech teraz pokutuje —  przelatyw ało mu przez głowę. 
Ale... przecież to kolega, cóż on winien, że ogólny za­
pał go uniósł, i tak  samo, jak  inni, sław y wojennej za­
pragnął? A jednak  tam  czeka cię zwycięstwo... —  sze­
pnął mu raz jeszcze zły duch. Spojrzał na rannego i na 
tw arzy  jego odbiło się silne postanowienie. —  Zostanę— 
szepnął i pochylił się nad leżącym, a pełna nadziei, 
szczęśliwa garstka  legionistów  znikła w ciemności. 
Przez czas jakiś słyszał jeszcze Jęd ru ś głuchy odgłos 
ich kroków , potem  wszystko ucichło. Po chwili zdzi­
wione, m igające oczy gwiazd zobaczyły dwie czarne 
sylw etki wolno posuw ające się ku  obozowi.

Zbliżała się dw unasta —  godzina duchów... Gdy­
bym był z nimi — pom yślał Jędruś —  zobaczyłbym  mo­
że ducha zw ycięstwa przed nami idącego i oczy jego 
zapałały. Zaraz jednak zgasły i troskliw iej jeszcze objął 

. słaniającego się kolegę.
A nie wiedział,' że duch ten unosił się w tej chwili 

nad nim i oplatał skroń jego laurowym  wieńcem zwy­
cięstwa. M. Z.

I ł  Zffl
W obozie legionistów  ruch panow ał niezwykły... 

Gotowano się w łaśnie do nocnej na nieprzyjaciela Avy- 
cięczki. Słychać było przytłum ione szepty, opatryw ano 
broń, oczy wszystkich pałały  gorączkowem  oczekiwa­
niem. W ypraw a świetnie się zapowiadała; w róg niczego 
się niespodziewał, głębokie ciemności otu lały  ziemię, 
a ci młodzi chłopcy, k tó rzy  tak  długo o wiekich czy­
nach marzyli, widzieli się już zwycięzcami z tryum fem  
powracającym i do obozu. Jeden  z nich szczególnie do tej 
wyprawy zapalonym się być zdawał. Oczy żarzyły mu 
się dziwnym blaskiem; sta ł już oddaw na gotowy, niecier­
pliwiąc się na  kolegów, iż tak  powoli się zbierają. 
W wyobraźni w idział już walkę, m ającą się odbyć za 
godzinę może: Oto ich dzielna garstka  znienacka w y­
pada na nieprzyjaciela, ten broni się chwilę rozpaczliwie, 
wreszcie zdziesiątkow any poddaje się, a oni opuszczają 
pobojowisko, zwycięscy, okryci chwałą... bohaterowie...

Ż zadumy w yrw ał go nagle glos dowódcy, wzy­
w ający do pochodu. Poszli... tajem nicę m łodych woja­

H. SIENKIEW ICZ.

Jak Zagłoba zdobył sztandar.
(Z powieści p. t. „Ogniem i mieczem11)!.

Gdy liusarya m szy ła  naprzód, pian Zagłoba, choć 
odldeeh miał krótki, i- tłoku n ie lubił, skoczył przecie 
z innymi, bo zresztą i n ie mógł inaczej uczynić, bez 
narażenia się n a  startow anie. Leciał tedy, przym knąw ­
szy oczy, a  w głowie la ta ły  mu z błyskaw icow ą szyb­
kością myśli: „Na nic fortele! n a  n ic fortele! głupi 
w ygryw a, m ądry ginie!11. Potem ogarnęła go złość na 
wojnę, na kozaków , n a  husarzy i n a  wszystkich 
w świiecie. Zaczął k ląć  i modlić się. Pow ietrze świsz­
czało m u w  uszach, tam ow ało oddech w piersi — n a ­
gle uderzył o coś koniem, poczuł opór, więc otworzył 
oczy i cóż ujrzał: oto kosy, .szable, cepy, mnóstwo roz­
palonych tw arzy, oczu, Wąsów, a w szystko to  niewy­
raźne, niewiadomo czyje, w szystko drgające, skaczące, 
wściekłe. W tedy porwała go ostatn ia  pasya n a  tych 
nieprzyjaciół, że nie uciekli do  dyabła, lecz leźli w oczy
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i  że zmuszali go do bitwy. „Chcecie, to maicie!“ — 
pom yślał —- i począł ciąć na  ślepo na. wszystkie strony. 
■Czasem przecinał powietrze, a czasem czuł, iż ositnze 
mu grzęźnie w coś miiękiego. Jednocześnie czuł, że 
jeszcze żyje i to  dodawało mu nadzw yczajnie otuchy.

—  Bij! zabij! — ryczał, jak  bawół.
Nafconiec owe wściekłe tw arze zmilkły mu z oczu, 

a  natom iast u jrzał mnóstwo pleców, wierzchów od 
czapek, a. krzyki maiło m i  uszu -nie rozdarły.

—  Zm ykają? —  przem knęło mu przez głowę. -— 
T ak  jest!

W tedy odw aga w ezbrała w radlin bez miiiary.
— - Złodzieje! —  krzyknął. —  T ak  to Polakom  

s ta  wacie!
I skoczył międlzy uciekających, minął wielu i za­

m ieszawszy się w gęstwinie, z w iększą już przytom no­
ścią pracow ać począł. Tym czasem  tow arzysze jego 
przyparli nożowców do brzegów Shiezy, porosłych dość 
gęsto  drzewam i i gnali ich w zdłuż brzegu doi grobli, 
nikogo żywcem nie biorąc, bo czasu nie staw ało.

Nagle pan  Zagłoba poczuł, że koń poczyna się pod 
nim rozpierać, a  jednocześnie spadło nań coś ciężkie­
go i obwinęło m u całą głowę tak , iż otoczyła go cie­
mność zupełna,.

— Mości paraiowie! —  ratujcie! —  krzyknął, bijąc 
p iętam i konia.

Rum ak jiedmaik. widoczne znużony ciężarem jedź- 
ca, jęczał ty lko  i sta ł w miejscu.

Padli Zagłoba słyszał wrzaski, k rzyk i przelatu ją­
cych koło siebie jeźdźców, potem  cały  ten  łiuragąn 
przeleciał i naokół n a s ta ła  w zględna cisza.. Znowu m y­
śli tak  szybkie, juk  strza ły  tatarskie;, poczęły niknąć 
przez jego głowę.

— Co to jest? co się stało? Jezus Maryn! wzięto 
m nie w  niewolę!

I na czoło w ystąp iły  mu krople zimnego potu. 
W idocznie owinięto mu głowę, ta k  samo, jak  on nie­
gdyś Bohunowi. Ten ciężar, k tó ry  czuje n a  ram ieniu —■ 
to  dłoń hajdam acka. Ale czegóż go nie prow adzą, lub 
nie zabijają? czemu stoi w m iejscu?

—  Puszczaj! —  krzy k n ął wreszcie pnzyduszonym 
głosem.

Milczenie.
— Puszczaj! D aruję cię zdrowiem.
Żadnej odpowiedzi.
—  P an  Zagłoba raz  jeszcze uderzył piętam i w bo­

k i konia, ale znowu bez skutku .
Z atknięte bydlę rozkraczyło się jeszcze szerzej

i. sta ło  w  miejscu.
W ówczas ostatn ia p asya pochw yciła nieszczęsne- 

go jeńca i . dobywszy noża z pochwy, w iszącej m u n a  
brzuchu, dał straszne pchnięcie w ty ł ża siebie.

Ale nóż przeciął tylko powietrze.
W tedy Zagłoba, porw ał obu rękom a za ową zasło­

no. obwijiającą mu głowę i zerwał ją  w mgnieniu oka
—  Go to  jest?
H ajdam aków  niema. N aokół pusto. Zdała ty lko 

w idać w dym ie przelatu jących kraśnych dragonów  W o­
łodyjowskiego, a, o kilkanaście staj dalej migocą zbro­
je husarzy, k tó rzy  gnają resztki niedobitków , zaw ra­
cając je  z po la ku wodzie.

Natomiast, u nóg pana. Zagłoby leży pułkowa cho­
rągiew  zaporoska. W idocznie uciekający k ozak  cisnął 
ją  tak , że -drzewcem wsparła, się n a  ramieniu pan a  Za­
głoby. a, p łachtą pokryła mu głowę.

Wydział w Stowarzyszeniu.
Gospodarz.

Gospodarzem w Stowarzyszaniu jest W ydział; 011 
rządzi, wprow adza zmiany,, koierujle calem życiem Sto­
warzyszania. Pom iędzy wydziałowymi znowu pierwsze 
miejsce; m a przewodniczący, k tó ry  porozumiewa, się 
z ks. Patronem  i zastępuje go w razie nieobecności, 
odpowiada za zachowanie się członków, przeprow adza 
uchwtai.y W ydziału iitp. Mimnto to  potrzeba przy wię­
kszych Stow arzyszeniach ustanow ić jeszcze jednego 
z W ydziału gospodarzem.

Jak ie  obowiązki -będzie m iał gospodarz?
Gospodarstwo jego, to  sala, gdzie się chłopcy gro­

madzą. Gospodarzem może być zastępca przewodniczą­
cego łub jeden z radnych. Przyjdą wnet. dłuższe Aviie- 
ozioiry j/eisiienme i zimowe, w sali S tow arzyszenia zbie­
rać się będą chłopcy n a  naukę śpiewu, gdzieindziej 
pomyślą, o Kółku muzycznem, to  znowu będą. się od­
byw ały ,próby przed przedstawieniem , tam  powstanie 
kwns czytania i pisania, częściej zbiorą się W ydziały 
ula' obrady, tak , że prawie co wieczór musi być sa la  
o tw artą  i przygotow aną na zapowiedziane czynności. 
Przew odniczący m ieszka często dalej od sali S tow arzy­
szenia, niie może w każdym  w ypadku zaglądnąć, d o ­
brze więc będzie, jeżeli podzielą się z gospodarzem p ra­
cą d la w ygody stowarzyszonych.

Gospodarz m ieszkający obok sali będzie miał n a  
oku m ajątek  stow arzyszenia, k tó ry  stanow ią sprzęty 
wraz, ze salą. Jeżeli chłopcy m ają izbę na swój w yłą­
czny użytek, to  i tych sprzętów  będzie ciągle przyby­
wało. Znajdą -się stoły, ławki, krzesła, szafy, zabawy, 
obrazy, naczynia n a  węgiel, naftę ; pom yślą chłopcy 
o scenie n a  przedstaw ienia, K ółka rozm aite zakupią, 
potrzebne urządzenia, czy to muzyczne, czy g im nasty­
cznie, czy imanego rodzaju, a  nad  tem  w szystkiem  musi 
czuwać oko gospodarza. P rzynajm niej raz n a  tydzień 
m usi być zairządzione gruntow ne sprzątanie w sali. —• 
A więc najpierw  podłoga wołać będzie o  miotłę,
0 szczotkę, o  woldę, okno o  napraw ienie rozbitej szyby
1 zakiłow anie, obraz, o -okurzenie z  prochu, piec o zapa­
lenie i wymiecenie, lam pa o naftę i wyczyszczenie, 
laiwy i k rzesła  zawołają; „ustaw  wafel", zabaw y „scho­
w aj nas!",' sala, „zam knij mnie n a  klucz!". P o  zebraniu 
niedizielnem dość będzie roboty, zanim  będzie mógł 
gospodarz rozglądnąć się i powiedzieć: „niech sam  bi­
skup przyjediziie, a  zostanie wszystko w porządku, jak  
się patrzy". Tem bardziej po przedstaw ieniu Lub za­
bawie tow arzyskiej potrzebną będzie ręk a  troskliw ego 
gospodarza. W tedy bowiem, wiele sprzętów  muszą 
chłopcy pożyczyć od sąsiadów , jak : krzeseł, stolików, 
ubrań dla aktorów , urządzenia na  scenę. 0  tem  w szyst­
kiem  musi gospodarz pam iętać, spisać sobie, co od ko­
go przyniesiono i. postarać się, by  w najbliższym czasie 
te rzeczy odnieść i podziękować, a  w razie popsucia 
naprawić lub nawet odkupić,

Zaztwycżaj tak  bywa, że przed uroczystością 
wszyscy Ochotnie znoszą, w yszukują czego potrzeba, 
a, skoro zabawa przejdzie, nie m a k to  pomyśleć o od­
daniu, jeden dlrugiego wygania. Może także wiele rze­
czy pogiinąć lub przez rzucenie w kąt -zniszczyć się, bo 
nie był-o gotspodar/a. Na drugi raz n ik t nie wygodzi 
pożyczenieini, skoro tygodniami, czekał na oddanie 
i otrzym ał poniszczone i. ani „Bóg zaplłać" nie po­
wiedzieli.
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Znlajldą się moóc i złośnicy, k tórzy  przyjdą do Sto­
w arzyszenia nia przepatrzenie i prześm iewiska; ci mo­
gą umyślnie popsuć jakiś sprzęt, zabrać nip. jeden pio­
nek .ze szachów, n ik t tego zaraz nie spostrzeże, a  po­
tom isziukaj włiajtiru po polu. Ale gdy spostrzegą gospo­
darza, k tó ry  i tu  i tam  zag lądn ij, policzy, ułoży na 
siwoije miilejlsice, nie tek  prędko odważą się na  psoity. Po 
ułożeniu wszystkiego, powinien gospodarz donieść prze­
wodniczącemu, że w szystko znajduje się w porządku, 
lub też uwiadomić, czego brakuje i dlaczego nie dało 
się, jak  w ypada, załatwić.

P rzy  w ycieczkach i zabaw ach na polu, również 
dosyć zajęcia m a gospodhiriz. Ale o  tem  innym  razem  
pomówimy. J e s t  to  w ięc stanow isko i mrząd bardzo 
Aviażny i odpowiedzialny w tych  w ypadkach, kiedy 
Sitowanzyszeniłe nra swoją salę, a  również konieczny, 
jeżeli chłopcy zbierają się  w  lokalu pożyczonym np. 
w szkole, w  sali K ółka rolniczego, lub w dom u go­
spodarza albo miesaczamiilna. Z pewnością właściciele 
chętniej w ynajm ą salę n a  zebranie, jeżeli gospodarz 
Stow arzyszania dbać będzie o porządek, a  w razie mi­
mowolnego uszkodzenia, przeprosi i p ostara  się o grze­
czne załatw ienie szkody, za; w iedzą ks. P atrona 
i W ydziału.

Uważamy, że niiie m a po trzeby  zachęcać chłopców 
do objęcia '*>ga urzędu, choć to urzędnik, k tó ry  musi 
się czasem brać 1 do m iotły i do  szczotki, bo przecie 
chłopcy to  sam o robią w domu, dlaezegoby się więc 
wstydzić mieilii tej pracy dla dobra swojego Stow arzy­
szenia. Wisizlalk p raca  zdobi, a  nie ubliża nikomu.

Zawiadomienia Sekretaryatu Jen.
Jeneralny Sekretaryat katolickich Stowarzyszeń mło­

dzieży polskiej, Kraków, PI. Maryacki 2, II. p.
Godziny urzędowe od 10— 12 przed południem z wy­

jątkiem  niedziel i świąt.
Do seikreteijyatu zgibszouo w  sierpniu następu­

jące Stow arzyszenia m łodzieży m ęskiej:
Jaworzno: P atro n  ks. dlziekan Stefan Skoezyński, 

w icepatron ks. Jato Kwiapito.
Dziekanowice: Patron  ks. w icedziekan Stanisław  

WęgTzynck.
Niepołomice: P atron  ks. proboszcz Zygm unt Mi­

gdał, w icepatron 'ks. Edward. Wrężlewłcizi.
W  sekreteryacie  są do nabycia sta tu ty  i legiity- 

m acye d la  członków. S ek re taryat pośredniczy przy 
wprow adzaniu innych urządzeń w stowarzyszeniach, 
wysyła, delegata  na  zebrania.

W myśl uchw ały ma zjeździe dnia 5 lipca, uprasza 
się o zgłaszanie już zaw iązanych Stowarzyszeń, a  do­
tąd  nie zgłoszonych.

Celem zamówienia odznak dla członków, zechcą 
poszczególne Stowarzyszenia donieść, jaką ilość będą 
potrzebowały dla swoich członków.

Stowarzyszenie w Komorowicach zawiadamia, iż 
może odstąpić po cenie własnej 3 piłki nr. 3 (bez 
duszy).

S ekre ta ryat uprasza XX. Proboszczów o łaskaw e 
doniesienie o zmianach na stanow iskach Patronów  
względnie wieepnfcronów.

Listy członków.
Siepraw. Szanowna Redafccyo! Słyszeliśmy o za­

wiązywaniu się Stow arzyszeń młodzieży polskiej! po 
innych parafiach i spodziewaliśmy się, że i u  nas bę­

dzie założone takie Stowarzyszenie. Nadzieja nasza 
spełniła się. Dnia 9 czerwca zapowiedział nasz czcigo­
dny ksiądz proboszcz, żebyśmy się zgromadzili po nie­
szporach do szkoły; z radości ,nie mogliśmy się docze­
kać tego  czasu. Zgromadziło nas się przeszło 90. —  
Przyszedł ksiądz katecheta  Antoni Marszał i mówił
0 celach stow arzyszenia. Zaraz został w ybrany zarząd
1 zapisało się 89 członków. W  -następną niedzielę zgro­
madziliśmy się jeszcze we większej liczbie. Przybyli 
na zebranie ks. proboszcz Ignacy  b ież jako P atro n  
i ks. A. Marszał, a  także przybył proboszcz z Gorz­
kow a ks. Wł. Je ttm ar. Po dłuższej nauce dowiedzie­
liśmy się, ce to  jest Stow arzyszenie i co nam  dobrego 
może przynieść. Teraz w każdą niedzielę schodzim y 
się pio nieszporach do sali szkolnej, m am y też gazetki 
do czytania. Zbieramy także na  sztandar, na  k tó ry  ks. 
P a tro n  ofiarow ał nam  30 koron  i ks. wicepiatroin coś 
dołożył, a  i m y się powoli składam y. Za te  trudy , 
k tóre ponoszą dla naszego dobra, niech im P an  Bóg 
wynagrodzi, a  m y im i ks. proboszczowi z Gorzkowa 
dziękujem y staropolskiem  „Bóg zapłać*1. Szczęść Boże 
wam i nam  hraeia-koledzy! Oby się  Stow arzyszenia 
młodzieży polskiej jak  najpom yślniej rozwijały!

Jan Suder.
Stryszów. Szanowna Redakcyo! Pięknie rozw ijało 

się Stow arzyszenie chłopców w Stryszowie dzięki opiece, 
jak ą  nas otaczał ks. J . Jam róz w icepatron. To też ze 
sm utkiem  żegnaliśm y go w niedzielę 12 sierpnia, gdyśm y 
się dowiedzieli, że m a opuścić naszą parafię i S tow arzy­
szenie. W spólnie ze Stow arzyszeniem  dziewcząt podzię­
kowaliśm y mu za trudy  i dary  dla naszych Stowarzyszeń. 
Żegnany serdecznie przez ks. P a tro n a  a  proboszcza 
J . F igw era, opuścił n as  z życzeniem w szystkich, by  
na nowej posadzie w Morawicy rówtnież wszyscy go- 
podobną czcią otoczyli. X.

Ze stowarzyszeń.
Sucha. „Stow arzyszenie katolickiej młodzieży**- 

w Suchej zostało zawiązane w czerwcu b. r. Od tego  
czasu przybyw ali nowi członkowie, przeważnie chłop­
cy pracujący  po fabrykach m iejscowych, tak , że dziś 
liczy stow arzyszenie 140 członków. N a czele stanęli 
miejscowi księża: ks. dziekan dr. Michał Kołodziej ja ­
ko Patron i ks. Jan  Rychlik jako w icepatron. Zna­
lazła się w net sala w budynku „Sokoła**. S tarsi b racia  
„sokoli** poszli na wojnę, a młodsi w tej samej sali,, 
gdzie rósł sokół, obrali sw oją siedzibę, by w stow a­
rzyszeniu ćwiczyć się na dzielnych synów  Kościoła 
i Ojczyzny.

Dzień 19 sierpnia pam iętny będzie dla młodego* 
stowarzyszenia. Był to  bowiem dzień pośw ięcenia sali 
i pierwszej większej uroczystości. Po nieszporach ze­
brali się licznie chłopcy w przystrojonej sali. Oprócz 
księży miejscowych przybyli n a  tę uroczystość: se- 
k re tarz  stow arzyszeń młodzieży z K rakow a ks. A . Pa- 
ryś i daw ny katecheta  ks. St. K ucharczyk z Podgó­
rza. Z miejscowych gości zaszczycili zebranie swą obe­
cnością: pełnom. p. J . Jurkow ski, p. H. Bullman, p. radca 
St. R otter, p. naczelnik L. llolcer, p. re jen t Switlik,. 
p. naczelnik straży  Rudy, grono nauczycielskie i w. i. 
Dalsze m iejsca zapełniły rodziny chłopców.

Hymnem „My chcem y Boga** rozpoczęto uroczy­
stość. N astępnie ks. dr. M. Kołodziej dokonał poświę­
cenia lokalu i w serdecznych słowach przemówił do ze­
branych gości i młodzieży. Zaznaczył swoją radość na
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widok zapału młodzieży i złożył gorące życzenia dal­
szego rozwoju. P iękne deklam acye wygłosili członko­
wie stow arzyszenia, M. W ątroba wiersz „Pow stańm y 
Rodacy*1. W zbiorowej deklam acyi p. t. „Czołem Ojczy- 
źnie“ i „Pogadanka z dziaduniem** brali udział W. Le- 
in ia k , J . M atusik, J . Koczur, St. K ysiak, J. Leśniak, L. 
Krzeszowiak, M. W oźniak. Pieśni: „Nie rzucim ziemi** 
i „Jasn a  jutrzenko** w ykonał chór pod kierow nictwem  
p. dyr. J. Rączki.

P rzy końcu uroczystości przem awiał sekretarz ks. 
A. P aryś, Zachęcał do w ytrw ałości i jedności i pole­
cił stowarzyszenie opiece obyw ateli suskich. Całość wy­
padła nadzwyczaj uroczyście i podniośle.

Wróblowice. Stowarzyszenie nasze istniało już 
przed wojną, założone przez ks. Wł. Je ttm ara . Ale roz­
biła je wojna. Ks. P atron  opuścił naszą parafię, wielu 
■członków poszło pod broń, kilku poległo na  polach bi­
tew. Dorastali młodsi i ci razem z dawnymi członkami 
postanow ili przy pomocy ks. proboszcza Wł. M endyka 
wskrzesić stowarzyszenie. Zebraliśmy się więc pono­
wnie w lokalu stow. dnia 12. sierpnia. Na zebranie 
przybyli oprócz ks. Proboszcza sekr. stow. młodzieży ks. 
A. P aryś z K rakow a i daw ny Patron  ks. Wł. Je ttm ar 
z Gorzkowa. Po pogadance uchwaliliśmy zgromadzić 
większą liczbę chłopców, wybrać zarząd i zacząć p ra­
cę. Spodziewamy się w krótce donieść, jak  powzięte 
uchw ały wykonaliśmy.

Komorowice (ad Biała). Stowarzyszenie nasze za­
wiązane z końcem ziuny, rozwija, się pomyślnie. Manny 
nadal tę sam ą salę, gdzie grom adzimy się w razie de­
szczu lub d la  załatw ienia naszych spraw. Ks. wice- 
patron  uczy nas śpiewu, a przez sprawienie nam  piłki 
nożnej uprzyjem niał nam chwile na świeżem powie­
trzu, na k tóre wychodzimy prawie co niedzielę, gdy 
je s t  pogoda. Idziemy więc z ks. wlcepatr.onem na bło­
nia i tam albo się zabawiamy w piłkę, albo prowadzi­
m y pogadanki o rzeczach pożytecznych. Mieliśmy ta­
kże dwa odczyty: „O oszczędności** i „O gruźlicy**. — 
T akie więc jest życie naszego Stow arzyszenia tu  n:a 
kresach, a. z pomocą Bożą spodziewam y się lepszych 
jeszcze w yników  naszej pracy. Sekretarz.

Jeleśnia, (że Stowarzyszenia, katolickiej młodzie­
ży  polskiej w Jeleśni). Dnia 5 sierpnia b. r. Stowarzy- 
saemłe kaitol. m łodzieży polskiej w  Jeleśn i urządziło 
właisnemł siłami pierw szy „W esoły wieczorek** we w ła­
snym  lokalu. Nia wieczorek zaproszono iuiteligeoeyę 
m iejscową i rodziców chłopców, należących do Stowa­
rzyszenia.

Puntkitiualnie o godz. 8 rozpoczął się wieczór od­
śpiewaniem hym nu związkowego „My chcem y Boga**,' 
.a ks. P atron  zagaił zebranie, podnosząc kró tko  cel 
S tow arzyszenia i jego  dzisiejsze potrzeby i prosząc ze­
branych o pobłażliwą k ry tykę, gdyby coś nie po myśli 
powiodło się, boć to  dopiero próba), a  próba, k tó ra  ma 
udowodnić, czego się ci chłopcy do tąd  nauczyli.

Odegrano obrazek .sceniczny ze śpiewami p. t. 
„D ziad i baba“ . Dobrze się wywiązali chłopcy ze sw o­
ich ról —  W ojciech D ybek w roli dziada, Józef Czul 
w  roli baby i D ybek Józef w roli śmierci, czego dowo­
dem  były długotrw ale oklaski.

Chór chłopców odśpiewał „N a żniwa**. P iękną de- 
ldam acyę p. t. „Szewczyk** ku  wielkiej uciesze zebra­
n ych  w ygłosił W ojciech Mi,zła. Chór chłopców odśpie­
w ał jeszcze „Stańm y bracia  wraz** i „Hej kowalu**. Na 
zakończenie Maaoitn Gotojuch deklam ow ał „M ałpa 
w kąpieli**, a  p. radca, Kazimierz Konkmzewski w dłuż- 
srzenn przemówieniiu wobec rodziców chwalił chłopców 
za  p iękną grę i podtniósł, że oni rzeczywiście tego cza­

su drogiego w Stow arzyszeniu nie m arnują, ale idąc za 
naukam i i wskazówkam i swego ks. Paktom , wyrosną 
n a  dzielnych synów  K ościoła św. i Ojczyzny naszej 
Polski.

Dodać jeszcze należy, że wszystkiem i przygoto­
waniam i około urządzenia w ieczorku z całam poświę­
ceniem kierow ała p. raidczyni Koniiuszewska,, za co jej 
na tem  miejscu sk ładam y serdecznicl „Bóg zapłać!**.

Dochód z w ieczorku wynosił 80 K, a  obrócono go 
n a  cele Stowarzyszenia. Sekretarz.

Dziekanowice ad W ieliczka. (Zawiązanie Stow a­
rzyszenia. Chłopcy przy pożarze).

Staraniem  ks. kan. S tanisław a W ęgrzynka zawią­
zało się w Dziekanowicach „Stowarzyszenie katolickiej 
młodzieży polskiej**, do którego zaraz wpisało się k ilku­
dziesięciu chłopców. Jak o  głów ny cel w ytknęliśm y so­
bie na początek —  odbywanie w spólnych zebrań, ćwi­
czenie się w śpiewie pieśni kościelnych i narodowych, 
wypożyczanie książek z biblioteki i przygotow anie 
przedstaw ienia.

W  nocy z 24 na 25 sierpnia w ybuchł w Janków ee 
w dw orku rek to ra Akadem ii Sztuk pięknych p. Mehoffe­
ra groźny pożar. W obec panującej suszy i braku  s tra ­
żaków  następstw a mogły być straszne. Do ty lu  tysięcy 
zniszczonych przez wojnę mogły przybyć znowu dzie­
siątki i setki nędzarzy-pogorzelców. Zrozumieli to 
chłopcy z stow arzyszenia w Dziekanowicach. To też za­
branie narzędzi pożarnych wraz z sikaw ką było dziełem 
jednej chwili. W krótce zjawili się chłopcy przy płoną­
cych budynkach. K arnie i m ądrze zabrali się do gasze­
nia szalejącego żywiołu; po ciężkich w ysiłkach trw ają­
cych od godz. 11— 4 rano udało się ugasić ogień. Cała 
wieś podziwiała zręczność swoich dzielnych obrońców, 
spełniających z poświęceniem czyn obywatelski. Cześć 
chłopcom! cześć stow arzyszeniu, k tóre takich zuchów 
wychowuje! __

Skrzynka zapytań.
Otwieramy w „Młodzieży Polskiej** skrzynkę za­

pytań i prosimy z niej korzystać. Czytelnicy nasi mogą 
nadsyłać zapytania, na które Redakcya udzielać będzie 
odpowiedzi. Jednakże nadmieniamy, że odpowiadać bę­
dziemy tylko na te zapytania, które mają znaczenie dla 
ogółu naszych czytelników. W innych sprawach, wię­
cej prywatnych odpowiadać będziemy listownie, o ile 
pytający dołączy znaczek pocztowy.

Międzybrodzie:
1) K o  m u w o l n o  z a g l ą d a ć  w k s i ą  ż k  i 

k  a s o w e i z a p i s y w a ć  w n i c h  o p r ó c z  s k  a r- 
b n i k  a , k  o m i s y i k o n t r o l u j ą c e j  i ks. P  a- 
t  r o n  a ?

O d p o w i e d ź: Księgi kasowe ma pod swoją 
opieką skarbnik  i trzym a je zam knięte w szafie. W ydo­
staje je w tedy, jeżeli potrzeba zapisać albo dochody albo 
w ydatki. Najlepiej uczynić to na  posiedzeniu w ydziału 
po obliczeniu miesięcznych w kładek, naddatków  i po 
skontrolow aniu kw itów  na poczynione w ydatki. Żadną 
m iarą nie m ożna ksiąg  kasow ych pozostaw iać w sali. 
Jeżeli skarbnik  żali się, że m u w księgi zaglądają 
i piszą, widać z tego, że księgi pozostaw ia w sali bez do­
zoru, a  w tedy cóż się dziwić, że ciekawi zaglądają, a 
naw et w nich piszą. Księgi kasowe m ogą sobie leżeć 
spokojnie albo u ks. Patrona, albo u skarbnika w do­
mu, lub w szafie w sali Stow arzyszenia, bo są zupełnie 
niepotrzebne w niedzielne zebrania. W kładki pojedyn­
czych członków zapisuje sobie skarbnik  na  osobnym
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podręcznym  zeszycie, a dopiero razem zliczone, wpisuje 
się do księgi głównej kasowej. S tow arzyszenia powinny 
mieć jeszcze księgę w kładek, gdzie są kółkam i spisani 
członkowie, ale i ta  książka potrzebna jest tylko na 
posiedzeniach wydziału. W tedy skarbnik czyta ze swe­
go zeszytu w kładki zapłacone, a ks. patron lub przewo­
dniczący wpisuje je do tej księgi. (Porównaj „Mł. 
Polska** Nr.6. 1917). Oczywiście, że kom isya kontrolu­
jąca, o ile się zbierze na kontrolę, m a prawo w k a ­
żdym czasie wezwać skarbnika do przedłożenia ksiąg. 
Na zebraniach może zarządzić ks. P atron  odczytanie 
w kładek i nadddatków . Po za tym i w yjątkam i księgi 
pozostają w schowaniu.

Ku nauce i rozrywce.
Polacy w Ameryce. Liczba, Polaków  w Stanach 

Zjednoczonych A m eryki Półtocmetj wynosiła., według 
źródeł am erykańskich, już w r. 1908 ofkdlo 4 miliony. 
Z m iast almejrykańskich najwięcej skupiają  w sobie 

Polaików: Chicago —  800.000, Nowy Jo rk  (z B rookly­
nem)! — 250.000, Buffalo —  100.000, Milwaukee — 
80.000, D etroit —  75.000, 01evdand 70.000. W  mie­
ście Chicago zajm ują Polacy 15 dzielnic, m ają  20 pol­
skich kościołów, kolegium  d la  mężczyzn, akadem ię d la  
kobiet. Kolegium polskie m a praw o udzielania w szyst­
kim stopni naukow ych. Mają 14 stowarzyszeń, 16 gad­
żet, siwolje biblioteki, swoje sale ludowe, swój te a tr  
polski. H andel i przem ysł polski jes t w dzielnicach pol­
skich przeważnie w rękach Polaików: je s t dziś 1414 
polskich przedsiębiorstw  handlowych w  Chicago. Po­
dobnie, jak  w  Chicago, tw orzą się polskie dzielnice 
w innych m iastach, gdizie są  liczne polskie skupienia: 
w Buffalo, w Milwaukee, w Detroit. P rzew ażna część 
wychodźstwa polskiego składa, się z robotników  ro l­
nych, k tó rzy  w Am eryce zam ieniają się n a  robotników  
fabrycznych i  p racu ją głównie w przem yśle żelaznym 
i w  górnictwie. Obok te j ludności polskiej robotniczej 
we fabrykach, w ytw orzyła się dziś już liczna ludność 
polska rzem ieślnicza i handlow a w m iastach oraz lu ­
dność rolnicza w  osadach rolnych.

Ile człowiek spożywa w ciągu swego życia? S ta ty ­
stycy  ciekawych nieraz dokonyw ują obliczeń. T ak na 
przykład jeden z nich dowodzi, że człowiek norm alny 
w ciągu 70 la t życia może spożyć 25.000 kilogram ów 
chleba, tyleż jarzyn, jak  kartofli, kapusty , grochu itd., 
170 wołów, 68 cieląt, 68 owiec, 102 wieprzków, 240 
sztuk  drebiu (kur, gęsi itd.), 47.000 jaj i 500 hektoli­
trów  napojów

Na zasadzie tych danych idźmy dalej. Obliczmy 
ile też przypuszczalnie może kosztować to  utrzym anie 
całego życia A więc chleb, licząc kilogram  po 10 fen., 
będzie kosztował 2500 mk., jarzyny  dajm y na to rów ­
nież 2500, woły po 200 mk. —  34.000 mk., cielęta po 
20 mk. —  1360 mk., owce —  1360 mk., wieprze po 
100 mk. 10200 mk., ja ja  —  1920 mk., napoje (mleko, 
kaw a. herbata) po 20 fen. litr. —  10.000 mk. Razem 
wszyslko uczyni —  84.000 mk. Tyle kosztuje samo 
skrom ne życic Gdyby zaś człowiek żył w czasach obe­
cnej dn-żyzny, koszta żywności wzrosłyby do 643.200 
m arek.

Liczba żydów na świecie, jak  w ykazuje organ s ta ­
tystyki żydow skiej ma rok  1917, -wynosi obecnie ma ca ­
łym  świecie 11,081.000 osób. Z tego  przypada ma: E u­
ropę 8,748.000, Azyę 242.000, A frykę 354.000, Ame­
rykę 1,556.000 i A ustralię 17.000. W Rosyi mieszka 
5,100.000 żydów, w Polsce prawie 2,000.000.

Mrówki przeciwko wszom. J a k  donosi „Streffleurs- 
Milita.blatt**. najszybciej i najtaniej m ożna oczyścić ze 
wszów m undur żołnierski i bieliznę przez położenie ich 
ir: m rowisku. Skutek  jest zdum iewający. Skrzętne- 
m rówki w ytępią wszy wiele szybciej i doskonalej, niż 
to jfs„ n. żliwem przez inne środki. Oczyszczoną z p a­
sożytów bieliznę można wyprać zimnę wodą i mydłem. 
Minie to pozostaje w niej jeszcze dosyć ostrego kw asu 
m row czipc, aby  na dłuższy czas zapobiegał za- 
wszawieniu

Dobry żart na dzień 1-szy kwietnia udał się re~ 
dakeyi jednej gazety. Sprawozdawca zamieścił w nume­
rze szczegółowy i zupełnie naukow o u jęty  opis now e­
go sensacyjnego w ynalazku: promieni ROntgena, od­
kryw ających wszelkie ukry te zapasy wojenne. W edług  
opisu, przyrząd miał się sk ładać z wozu —  podobnego 
do meblowego — mieszczącego w sobie aparat, w ytw a­
rzający  speeyalne promienie, k tóre m ają możność prze­
nikania najgrubszych naw et murów, kas żelaznych, 
ścian itd. Operator, jeżdżąc w wozie po ulicach m iasta, 
dokonyw a zdjęć fotograficznych m ieszkań, piwnic,, 
strychów , a  naw et ziemi na głębokość kilku metrów.. 
W zakończeniu opisu mieściła się skrom na wzmianka,. 
że sprawozdawca miał sposobność widzieć próby doko­
nywane tym  aparatem .

N azajutrz tysiączne tłum y zaniepokojonych czy­
telników  przybyw ały bez przerw y do redakcyi, prosząc.
0 bliższe informacye w sprawie tego wynalazku!

Olbrzymie 52-centymetrowe działa francuskie.. 
Największe dlziała, jakie ukazały  się podczs w ojny obe­
cnej, posiadała arm ia niemiecka. Były to arm aty  42-cen- 
tym etrowe, k tó re tak  wielkie usługi oddaw ały wojskom 
przy zdobywaniu fortów  belgijskich. —  Obecnie, jak  do­
noszą pism a francuskie, wybudowano we Francy  i nowe- 
olbrzymie działa 52-centym etrowe. Nowe arm aty  40- 
centym etrowe ukazały  się już mul Sominą. Najnowszy 
ty p  arm aty  52-centym etrowej opuści niebawem zakład. 
Creuzota. F rancya może dostarczyć obecnie 10.000 g ra­
natów  ciężkiego kalibru dziennie również i swoim sprzy­
mierzeńcom.

Zamknięcie fabryk obuwia. W N ie m cz ec h  is tn ie je  d z i ś ,  
je sz c z e  140 fa b ry k  o b u w ia . Z ty c h  m a  b y ć  w  k ró tk im  
c za s ie  z a m k n ię ty ch  1070, a  ty lk o  330 m a  b y ć  n a d a l w  n i ­
ebu. F a b ry k i te  w e źm ie  rzą d  p o d  sw o ją  k o n tro lę , 100 fa ­
b ry k  p r a c o w a ć  b ęd z ie  ty lk o  d la  w o jsk a , r e sz ta  z a ś  2 3 0 , na, 
p o tr z eb y  lu d z i p r y w a tn y ch . G d y b y  o w e  100 fa b ry k  n ie  z d ą ­
ż y ło  z a o p a tr zy ć  w o jsk a , w y z n a c z y  s ię  d o  te j p ra cy  w ię ­
cej. P o z o s ta łe  fa b r y k i z a o p a tr y w a ć  b ęd ą  s k ła d y  ob u w ia , 
w  ca łe j R z e s z y  n ie m ie ck ie j . Z a m k n ięte  fa b r y k i za ś  o tr z y ­
m a ją  o d szk o d o w a n ie .

Polowanie na małpy.
(Podług Hagenbecka „Życie zwierząt w niewoli).
N a  stro m y ch  sk a ła c h  g r a n ito w y c h , ro zrzu co n y ch  t u i  ó w ­

d z ie  m a lo w n ic ze m i g ru p a m i n a  n iz in a ch  N u b ii (w  A fr y c e )  
k o c z u ją  lic zn o  s ta d a  b r u n a tn y c h  p a w ia n ó w . Ich  k r z y k i
1 w y c ie  o sk a ły  s ię  ro zb ija  i  e ch em  p r z ec ią g łe m  ro zb rzm ie­
w a . U s tó p  g r a n ito w y c h  g ó r  lśn i b ia ły  p ia se k : t o  su ch e  t e ­
raz k o r y to  stru m ien ia . P rzez  k ilk a  z a le d w ie  m ie s ię c y  p o d ­
cza s p o r y  d e sz c z ó w  stru m ień  te n  to c z y  w a r tk ie  fa le , siusza  
p o z o sta łe j  c z ę śc i  ro k u  w y p ija  je g o  w o d y , p o z o s ta w ia ją c  je  
g d z ie n ie g d z ie  ty lk o  w  g łę b o k ic h  o tw o ra c li k o r y ta .

D o  ty c h  n ie lic z n y c h  z b io rn ik ó w  w o d y , sc h o d zą  s ię  t łu ­
m n ie  m a łp y , a b y  u g a s ić  p ra g n ie n ie . T u ta j te ż  r o z ło ż y li  obóz. 
sw ó j p o d ró ż n ic y  p r z y b y li p o to  u m y ś ln ie  z E u r o p y , a b y  pa­
w ia n y  w z ią ść  d o  n ie w o li i p r z e w ie ść  d o  p a rk u  z o o lo g ic z n e -
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,go w Stellingu. Dlatego właśnie rozbili namioty w bliskiem 
sąsiedztwie obozowiska małp, że chcieli dobrze przyjrzeć 
się ich życiu, dobrze poznać ich obyczaje, aby później tem 
łatwiej urządzać na nie zasadzki.

Gdy podróżnicy nasi z życiem pawianów-sąsiadów za­
znajomili się już dostatecznie, zabrali się do dzieła swego, 
Wszystkie otwory z wodą z wyjątkiem jednego tylko, zało­
żyli kolczastemi gałązkami i w ten sposób zmusili małpy 
do tłumnego zbierania się przy jednym niezasłoniętym 
•zbiorniku. Przy tym właśnie zbiorniku paśli podróżnicy 
i swoje zwierzęta. Po niejakim czasie pawiany tak  się oswo­
iły z ich obecnością, że zbliżały się wtedy nawet do wody, 
kiedy tam pojono zwierzęta z obozu.

Podróżnicy starali się w dalszym ciągu wzbudzić zau­
fanie pawianów w ten sposób, że koło owego zbiornika wo­
dy, przy którym zwierzęta pojono, rozsypywali durrę (zboże 
afrykańskie) — ulubiony przysmak pawianów. Zbierały 

.się więc małpy tem chętniej w pobliżu wody. Nie wszyst­
kim jednak było dane do uczty tej należni: najsilniejsze 
i największe z nich nie dopuszczały słabszych i drobniej­
szych. Podróżnicy zawierając coraz bliższą znajomość z pa­
wianami głównie zaś z najsilniejszymi ich okazami, bo te 
najbardziej się do obozu w poszukiwaniu durry zbliżały, 
nie tracili czasu i przystąpili wnet do poważnych przygo­
towań w celu schwytania tych czwororęcznych — do budo­
wania potrzasków.

Prosty to przyrząd ów potrzask, który takie spusto­
szenie między małpami szerzy i który je bierze w niewolę. 
Budują go w ten sposób: splatają duże koło z giętkich prę­
tów, kolo to służy za podstawę klatki potrzasku. Do koła 
przytwierdzają następnie mocne żerdzie, jedną obok drugiej 

iwszystkie je razem wiążą u góry. Cały otrzymany w ten 
sposób stożek umacniają za pomocą gałęzi i powrozów. Gdy 
potrzask jest już ukończony ustawiają go w bliskości miej­
sca, dokąd pawiany codzień przychodzą aby ugasić pra­
gnienie.

W jaki jednak sposób zapytacie — tak bardzo prosty 
przyrząd może służyć do chwytania małp? Przyjrzyjmy się 
jak ten potrzask zastawiają, a zrozumiemy to. Przygoto­
waną w wyżej opisany sposób ciężką klatkę, która posiada 
jak  wiemy jeden tylko kolisty otwór u swej podstawy, sta­
wiają na ziemi w oapowiedniem miejscu. Pozycyę klatki 
zmieniają w ten sposób, że uniósłszy ją z jednej strony, pod­
pierają podniesioną stronę palem, przez co zapewniają mał­
pom wolny przystęp do klatki. Do pala utrzymującego po­
trzask w położeniu odeliylonem, uwiązują długi sznur, któ­
rego koniec kładą w jakiemś miejscu osłoniętem, skąd 
człowiek bacznie wszystko obserwuje. Zbliża się już smutna 
chwila dla pawianów — straszna chwila utraty swobody.

W południe gdy słońce bardzo pali i piecze, podążają 
małpy całemi stadami do wody, aby się nieco odświeżyć. 
Od stada odłącza się para co najsilniejszych pawianów 
i wchodzi do klatki aby nacieszyć się przygotowaną tam 
ucztą. Widzi to człowiek, śledzący z ukrycia i w chwili gdy 
trzy pawiany wewnątrz klatki zajadają durrę, pociąga gwał­
townie za sznur; szarpnięty w ten sposób pal przewraca 
się i potrzask osuwa się na ziemię.

W zupełnem osłupieniu spędzają biedne małpy 'pierwsze 
chwile niewoli; potem kiedy przytomność umysłu nie wraca, 
robią wszelkie wysiłki, aby się z więzienia wydostać. Zrobiło 
się kolo nich pusto. Stado przerażone uciekło. Lecz nieba­
wem wróciło i skupiwszy się w pobliżu potrzasku, poczęło 
krzykiem ogłuszającym i wyciem zachęcać więźniów do 
ucieczki. Odważniejsze pawiany przypadły nawet do samych 
prętów klatki i głośnymi krzykami porozumiewały się 
z więźniami.

Lecz kończą się ich rozmowy, bo oto nadchodzą ludzie 
z długimi rozwidlonymi drągami; chcą oni wydostać pa­

wiany z klatki, skrępować je i przenieść do obozu. Wsuwają 
więc widły swe do potrzasku, i starają się ująć niemi szyje 
pawianów. Naturalnie, że się im to udaje i w ten sposób 
pawiany są unieruchomione, podnoszą wówczas klatkę 
i krępują więźniów. Używają do tego bardzo mocnych po­
wrozów. skręconych z włókien palmy, związują im pyski, 
krępują ręce, a całe ciało dla zupełnego bezpieczeństwa owi­
jają w sukno. Wszystko to czynią bardzo ostrożnie, gdyż 
pawiany mają potężne zęby i chętnie ich w swojej obronie 
wzywają. Tak wreszcie spętane małpy umieszczają na drą­
gach i z tryumfem do obozu zanoszą.

KALENDARZ HISTORYCZNY.
Dnia 6 września 1580 — Król Stefan Batory zdobywa 

Wielkie Łuki.
Dnia 8 września 1717 — Matka Boska w Częstochowie, 

Królową polską koronowana.
Dnia 12 września 1683 — Jan III. Sobieski obronił 

Wiedeń od Turków.
Dnia 15 września 1015 — Bolesław Chrobry, król Pol­

ski każe bić słupy żelazne w rzece Elbie na znak granic 
polskich..

Dnia 21 września 1699 — Jenerał artyleryi Kąteki od­
biera. z rąk Turków Kamieniec Podolski.

Dnia 27 września 1331 — Król Władysław Łokietek 
zwycięża Krzyżaków pod Piowcami.

W eso ły  kącik
Podczas krw aw ych w alk  czerwcowych 1916 roku 

nad Styrem , nieprzyjaciel ad  k ilku  godzin zasypyw ał 
poizycye Legionów polskich gradem  granatów  i szra- 
patedi, wśród których aiie brak  było i najcięższych „ku­
ferków". W  pobliżu jednej kom panii wybuchł ciężki 
po c isk  nieprzyjacielski, zabijając na miejscu kaprala-, 
przyezem najbliższem u legioniście urw ało nogę. Nie 
mogąc zmieść dotkliw ego bólu, zaczął głośno jęczeć, 
gdy  samaitaryusz bandażowa! m u ranę. N a to  jeden z to ­
warzyszów broni zw raca się do niego z wyrzutem:

—  Cichobyś był; to  kapralow i głowę urw ało i nic 
nie gada,, a ty  o głlitpią nogę robisz tyle krzyku.

Na słowo.

Burmistrz do chłopa: W ięc wyście słyszeli, jak  
mnie m łynarz Gar,kuła, nazw ał gałganemi?

Chłop: T ak  jest,, panie burm istrzu; on mam chciał 
naw et dać to na, piśmie.

Burmistrz: I uczynił to?
Clbop: Nie, bo myśmy mu na słowo wierzyli.

Szarady i zagadki.
i.

Jes tem  sob ie  ro ś lin ą  
b a rd zo  d o b rz e  zn an ą ;

T ak  z p rz o d u  jak  z ty łu  
jed n ak o  czy taną .

w .  n .

II.
K tó re  m ias to  m oże p ły w ać  po  w o d z ie ?

Sl. i M. KI. (O św ięc im ).
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III.
Z p o d an eg o  b ile tu  w izy to w eg o  o d g ad n ąć  za ­

w ó d  n a  n im  p o d an e j osoby.

ZEN. PUK ALSK I

E d m u n d  C how aniec  (Żyw iec).

IV.

c z y

b ie s ię do

ku u du

m u da c zy

kto z m lo n ie

te

Z p o d an y c h  zg łosek  u tw o rz y ć  zn a n e  p rz y ­
sło w ie . Ii. S. S.

V.
W  p o d an y m  k w a d ra c ie  u m ieśc ić  6 w y ra z ó w  

śze śc io lite ro w y ch  w  zn aczen iu  p o d an e m  niżej, 
a  w te d y  lite ry  w sk az ąn e  p rzez  cy fry  od  1— 6 złożą  
n azw ę  jagody  sm aczn e j i wonn-ej

t

2

3
•

4

5

6

1. M iesiąc.
2. Jm ię  żeńsk ie .
3. Im ię  m ęsk ie .
4. M iesiąc.
5. Im ię  żeńsk ie .
6. S p rzę t p o k o jo w y .

St. i M. KI. (O św ięcim ).
T ra fn e  ro zw iązan ia  p ro s im y  n ad sy łać  do  R e­

d ak cy i do  d n ia  22-go w m iesiącu . Jak o  n ag ro d ę  
z a  d o b re  ro z w iąza n ie  zag ad ek  p rzezn acza  R ed ak - 
cya do  ro z lo so w an ia  p ię k n ą  książeczkę  „D ziesięć 
s p o r tó w  d la  m ło d z ieży "  K az im ie rza  L askow sk iego .

R ozw iązan ie zagad ek  z nr. VIII.
i.

i i .

1 M 1 0 d z i e ż

2 ł a p c z y w y

3 o g r o (1 11 i k

4 cl r a Cf o 11 i a

5 z a b O 1) o n y

6 i g i e I 11 i k

7 e cl u k a c y a

8 ż o ł n i e r z

(M łodzież).

III.

Kruk krukowi oka nie wydłubie.

Dobre rozwiązanie nadesłali: Ignacy Kościelny z Ra- 
dziszowa, Mieczysław Oeibrowbki  ̂ Żyiwjiec, Zygmumt Ju r­
kowski, Kielce, Jan  Nowak, Siepraw (III), Natalia Ste­
fańska i Franciszek Stefański, Kraków, Modrzejówka 
(II i III), Jakób Jeziorski, Żywiec, Michał Kumorek, Radzie­
chowy (II), Alojzy Malicki, Jan  Smarzyk, Gustaw Kala, Ta­
deusz Matyja, Roman Szpak, Zdzisław Motowski, Julian 
Malicki, Franciszek Piwowarski, wszyscy z Oświęcimia 
(11 i III), Szymon Gracz z Raby Wyżnej (II i III), Józef 
Kwinta i Wincenty Kwinta, Kraków, Modrzejówka (II i III), 
Jan ZygaJło z Grybowa, Antoni Jasiński z Komorowie (II), 
Edmund Chowaniec, Żywiec (II i III), Ludwik Szutta, Pol­
skie Komorowico przy Białej, Stefan Suder, Siepraw' 
(II i III), Józef Wilczak, Bobrek Górny, k. Oświęcimia 
(II i III), Józef Piątek, Chorzelów (II i III), Leon Jasiński,.. 
Chorzelów (II i 111), Roman Ochalik, Chorzelów (II i IIP, 
Gleń Władysław, Nowa Góra, Jan Dura, Nowa Góra,
(II), Tomasz Tomasiewicz, Łęki Górne ad Pilzno (II i III), 
Wojciech Borowiec, Cerekiew ad Uście Solne, Stanisław 
Pawełek, Żywiec, Czesław Janosz, Żywiec, Władysław Żu­
rawski, Smyków Mały, Łuszowice (II i III), Władysław Fa- 
browicz, Żywiec, Jan Sehilwaeh, Żywiec, Karol Ilawrysz- 
czuk, Krosno, Kazimiera Puchała, Żywiec, Jan  Grabowiski, 
Nowa Góra (II), Czesław Michalik, Alfred Juttner, Antoni 
Własiński, Jan Hanik, Władysław Kaczówka, Waleryan Śli­
wiński, Julian Majkut, Jan  Majkut, Stanisław Herkiel, Fr. 
Twardzik, Jan  Radwan, Gustaw Pletty — wszyscy iz Oświę­
cimia (II i III).

Nagrodę przez losowanie otrzymał (p. Mieczysław 
Ostrowski z Żywca, któremu (przesłaliśmy książkę „Psałterz. 
Dawidowy".

S K Ł A D K I
Na fundusz wydawniczy „Młodzieży Polskiej" —

Ks. Stefan ('zerw z Grybowa 5 K.
Rozumie się, że dwie cegły ważą 4 kilo, bo pół cegły 

musi ważyć tyle, ile pierwsza połowa, t. j. 1 kilo. Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie.


